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Tygodnik dla młodszych dzieci 
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Słyszysz? 

jak szemrzą kropelki u dachu? 

Spadając tańczą jasny taniec wiosny 

* 

i coraz gwarniej dzwonią strumykami 
- coraz radośniej! 
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Popatrz! 

Znalazłem zielone źdźbło trawy. 
Pierwsze w tym roku do życia zbudzone. 
Będziemy znowu bawić się wesoło - 
- grając w zielone. 

K.J. Węgrzyn 








Cena 4 zł 


4 


Rys. Halina Zakrzewska 
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Zauważyłam, że kilka razy w tygodniu zna¬ 
jome dzieci z mojego osiedla biegną po połud¬ 
niu do biblioteki dziecięcej, rezygnując z zaba¬ 
wy na podwórku czy oglądania programu tele¬ 
wizyjnego. Słyszałam, jak się wzajemnie pona¬ 
glają, nie chcąc się spóźnić. Ogromnie zacieka¬ 
wiona tym, co się tam dzieje, wybrałam się 
pewnego piątku z wizytą do osiedlowej biblio¬ 
teki. 

W czytelni siedziało kilkoro starszych dzieci 
zagłębionych w jakiejś ciekawej lekturze. 
W drugim końcu sali skupiła się przy stoliku 
grupka moich małych sąsiadów. Siedzieli ci¬ 
chutko, zasłuchani, a pani bibliotekarka opo- 



Bajka o gadającym zwierciadle jest 
bardzo ładna, a pani wspaniale opowiada 












wiadała im bajkę. Ale jak opowiadała! W pew¬ 
nym momencie w rękach pani Marii pojawiły 
się kukiełki - odtwarzające główne postacie 
bajki i ważne dla jej akcji przedmioty, jak 
maleńkie ozdobne Justereczko, bo była to baśń 
o zaczarowanym, gadającym zwierciadle. 

Czasami pani przerywała opowiadanie po 
to, by dzieci mogły oceniając postępowanie 
bohaterów podpowiedzieć ich dalsze losy. By¬ 
ło to tak ciekawe, że razem z dziećmi żałowa¬ 
łam, gdy bajka się skończyła. Zaczęłam rozma¬ 
wiać z dziećmi i z panią Marią Kulik o tych 
wspólnych spotkaniach. 1 >zieci mówiły o tym, 
co robią w bibliotece w inne dni tygodnia. 

Każdego dnia jest inny program. W ponie¬ 
działki pani wyświetla przezrocza. Ostatnio 
były to przezrocza do książki „Dzieci z Buller- 
byn”. W czwartki jest wspólne czytanie lektur 
szkolnych. Ponieważ w bibliotece jest tylko 
jeden egzemplarz każdej książki wchodzącej 
w spis lektury, dzieci umawiają się z panią 
i przez kilka kolejnych czwartków pani czyta 
im książkę - w odcinkach. A tym, którzy lubią 
czytać w domu, pani wypożycza inne ciekawe 
książki. 

- Przychodzimy tu, bo tu jest dobrze i nig¬ 
dy nam się nie nudzi - mówili mi uczestnicy 
spotkań. - Pani organizuje nam różne zabawy. 

- A jaki wspaniały był nasz bal karnawało¬ 
wy! Były tańce, konkursy, wybieraliśmy na¬ 
wet królową i króla balu. 

W czasie tej rozmowy dowiedziałam się 
jeszcze innych, bardzo ciekawych rzeczy. 

(Itóż rodzice wielu dzieci późno wracają z pra¬ 
cy do domu, mają zebrania lub inne ważne 
sprawy. A przecież każde dziecko ma swoje 
zmartwienia lub radości, z którymi nie zawsze 
można czekać. Wtedy przychodzą tutaj, gdzie 
pani Marysia, pani kierowniczka i cały, niedu¬ 
ży zespół pracowników biblioteki, zawsze ser¬ 
decznie ich oczekuje. Tu można opowiedzieć 
o swoich kłopotach , a pani wysłucha , poradzi, 
a jak trzeba - pocieszy. Tu każdy czuje się 
potrzebny, bo zawsze można pomóc paniom 
w jakiejś pracy. Pani Marysia, która pracuje 
z najmłodszymi czytelnikami, dobrze zna swo¬ 


ich przyjaciół i często po minie potrafi poznać, 
że w szkole czy w domu zdarzyło się coś 
niemiłego, 

Każdy, kto tu przyjdzie, nawet po raz 
pierwszy, jest serdecznie witany. Pani i zado¬ 
mowione w czytelni dzieci starają się, aby gość 
od razu poczuł się dobrze, jak u siebie. Dzieci 
w tej serdecznej, ciepłej atmosferze szybko 
przyzwyczajają się do czytelni i dbają o to, 
żeby było tu ładnie i miło jak w ich własnych 
domach. Zmieniają buciki na kapcie (a kto 
i pomni zabrać je z domu, wie, skąd wziąć 
,,szmatki” pod buty), porządnie ustawiają 
, krzesełka, wkładają na właściwe miejsce wzię¬ 
te do czytania książki. Toteż gdy zajęcia się 
kończą, trudno uwierzyć, że w ciągu dnia było 
tu aż tyle dzieci. 

To wszystko, co napisałam, może Wam się 
wydawać zbyt piękne i dobre, aby mogło być 
prawdziwe. Ale dzieci z warszawskich osiedli 
„Orlik” i „Ateńska”, które przychodzą do 
Biblioteki l )ziecięcej nr 55, na pewno potwier¬ 
dzą, że jest tak właśnie. 

Anna Kowalska 
Fot. Krzysztof Kowalski 



Na stoliku było siedem książek. Dwie pani schowała. 'I rze- 
ba chwilę pomyśleć, aby przypomnieć sobie ich tytuły... 
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Ale z mamą to nie fraszka, 
mama nie chce kupić ptaszka, 
ja o gilu, jej, a ona, 
że koszula poplamiona. 


Mamy taki sklep w Poltawie, 
że gdy stanąć przy wystawie, 
to od razu widać w głębi 
mnóstwo gil ów i gołębi. 


Że się stale sprzeczam z wujkiem, 
że z chłopcami wszcząłem bójkę, 
że po różnych psotach tylu 
nie czas mówić jest o gilu. 


Właśnie w sklepie tym przypadkiem 
zobaczyłem w oknie klatkę, 
w klatce ptak beztrosko skakał... 
Muszę mieć takiego ptaka! 

Każde oko jak perełka, 
pierś różowa, dwa skrzydełka... 
Teraz cały dzień już prawie 
tkwię bez ruchu przy wystawie. 

Marząc o tym ptaszku małym 
w domu tydzień przebeczałem. 
Myślę: „Mama nie jest taka, 
żeby mi nie kupić ptaka”. 


Więc chodziłem wciąż za mamą, 
powtarzałem wciąż to samo, 
wierząc, że jak ją przy pilę, 
w końcu wygram sprawę z gilem. 

ą 

Wkładam w suchy dzień kalosze, 
chociaż chodzić w nich nie znoszę. 
Stałem się grzeczności wzorem 
i sam myłem się wieczorem. 

J uż nie byłem czupiradłem, 
dobrowolnie szpinak jadłem 
i za każdą rzecz z zapałem 
wszystkim wokół dziękowałem. 












Mama się dziwiła: „Co ci? 
Powiedz, synku, po dobroci. 
Choryś czy dolega coś ci? 

m 

Jaki powód tej grzeczności?” 

* 

Na to ja, ze skromnym gestem, 
rzekłem: „Taki teraz jestem”. 

Długo trwałem w swym zapale, 
zabiegałem tak wytrwale, 
mamie takem się przymilał, 
że kupiła wreszcie gila. 



Będzie czuł się znakomicie, 
będzie śpiewał mi o świcie... 


Radość była wprost bez granic! 
O, nie oddałbym go za nic! 
Powtarzałem więc co chwila: 

- Gila mam! Żywego gila! 


A ja znów mam życie błogie - 
z chłopakami bić się mogę. 


A gniją Bario 
Przełożył Jan Brzechwa 
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Rozczochrane włosy, 
obite kolana 
straszą mamę i tatę 
od samego rana. 

- Jak ty wyglądasz? 

- Gdzieś ty znowu była? 

-Na podwórku. Z dziećmi 
grzecznie się bawiłam. 

Irena Panek 
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- Jeden, cztery, osiem, sześć... - 
na paluszkach liczy Grześ. 

- Grzesiu, źle! - poprawia mama, 
A Grześ na to. - To nie dramat, 
ja mam talent do liczenia, 

zaraz palce pozamieniam. 

Mirosła w Dmoch 
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Najpierw by! jasnożółty kiełek, który wysu¬ 
nął się z ziemi, gdy tylko rozmarzła na wiosnę. 
Słońce ogrzało go, zazieleniło i kazało rosnąć 
coraz wyżej. Wreszcie spomiędzy liści wysko¬ 
czyła długa, prosta łodyga, a na niej duży pąk. 
Wiele było tych pąków na grządce, rosnących 
jedne przy drugich. Z początku zielone,zwol¬ 
na nabierały kolorów i wreszcie któregoś ranka 
otworzyły się płatki czerwone, białe, żółte, 
różowe i lila. Płatki ułożone w kształt dużego 
kielicha, w którym zamiast wina były obsypa¬ 
ne pyłkiem pręciki, a w samym środku pękaty 


słupek. Przed nocą i przed deszczem kielich 
zamykał się, a gdy słońce zabłysło, otwierał się 
coraz szerzej zapraszając do wnętrza pszczoły, 
motyle i trzmiele. 

Ale co to? Na sąsiedniej grządce kwiaty są 
o wiele, o wiele mniejsze, mają wąskie płatki, 
krótkie, wątłe łodygi. Niby podobne, a jakieś 
inne, mizerne... Czy to też tulipany? 

Tak. Tylko że te małe przyjechały z dale¬ 
kich stepów, na których rosną dziko, w ziemi 
nie uprawianej, przez nikogo nie podlewane. 

■ właśnie z tych małych, dzikich tulipanów 
ogrodnicy wyhodowali nowe, ogrodowe od¬ 
miany o dużych, różnobarwnych kwiatach. 
Wiele lat trzeba, wiele pracy i troski, by 
otrzymać takie wspaniałe wyniki. Ale hodow¬ 
cy kochają się w kwiatach i nie szczędzą trudu, 
by otrzymać odmianę nową, piękniejszą od 
innych. 

Hanna Zdzitowiecka 































Minęła już zima, minęły długie noce, pod¬ 
czas których raniuszki, przytulone do siebie, 
okrywały się skrzydełkami przed mrozem. 
Wtedy nietrudno było zobaczyć na gałęzi jas¬ 
ną, różowawą, puszystą kulkę z króciutkim 
dziobkiem, okrągłymi oczkami i długim, pros¬ 
tym ogonkiem. Wyglądało to jak ^choinkowa 

_ t 

zabawka, a nie jak żywy ptaszek. Tylko że ta 
„zabawka” długo nie usiedzi bez ruchu i ciągle 
kręci się po lesie w poszukiwaniu czegoś do 
zjedzenia. 

Na wiosnę raniuszki mają mnóstwo roboty. 
Skoro chce się mieć gniazdko w kształcie 
dużego jaja, utkane z mchu spojonego pajęczą 
nicią i miękko wysłane w środku, a z wierzchu 
przybrane korą brzozową i porostami, to trze¬ 
ba dobrze machać skrzydłami od świtu do 
nocy i pracować maleńkim dziobkiem, żeby 
wszystko było na czas gotowe. 

Na czas, to znaczy na koniec kwietnia, 
kiedy to pani raniuszkowa składa nieraz aż 
dwanaście jaj. 

Nic dziwnego, że dla tak licznej gromadki 
gniazdko wkrótce już jest za ciasne. Pisklęta 
rozpychają się, elastyczne ściany rozsuwają 

się, aż wreszcie zaczynają pękać i wtedy przez 

*■ % 

szpary wyglądają z gniazda długie ogonki. 

Kiedy pisklęta podrosną, kiedy opuszczą 
przyciasną kolebkę, wtedy raniuszki rozpo¬ 
czynają budowę nowego gniazda, dla nowej 
gromadki, która przyszłej zimy będzie odwie¬ 
dzać nasze lasy nawołując się cichutko i przela- 

/ 

tując z drzewa na drzewo w poszukiwaniu 
śpiących owadów. 


Hanna Zdzitowiecka 
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Jest takie miejsce w naszej szkole, gdzie 
wszyscy zachowują się poważnie. To Izba 
Pamięci Narodowej. 

Znajdują się w niej pamiątki z czasów ostat¬ 
niej wojny: tajne gazetki, plakaty, listy z obo¬ 
zów i więzień, żołnierski hełm, różne fotogra¬ 
fie, Przynieśli je uczniowie z naszej szkoły za 
zgodą rodziców, sąsiadów i znajomych. 

Mnie było przykro, bo moi rodzice nie mieli 
podobnych pamiątek i nie mogłem niczego 
podarować do szkolnego muzeum, 

Ale pewnej niedzieli pojechaliśmy do dziad¬ 
ków. Opowiedziałem im o naszej Izbie Pamię¬ 
ci Narodowej. Dziadek popatrzył na mnie 
uważnie, potem wstał z fotela i po chwili 
przyniósł starą, pogiętą menażkę. Była poryso¬ 
wana, pokryta resztkami zielonej farby i miała 
nieduży, zalucowany otwór. Dziadek przyglą¬ 
dał się jej w zamyśleniu. Wreszcie powiedział: 

— Byłem żołnierzem, a ta menażka towarzy¬ 
szyła mi wszędzie: w marszu i w czasie bitwy. 
Przewędrowała ze mną setki kilometrów, brała 
udział w zwiadach, wartach, w chwilach radoś¬ 
ci i smutku... 

- A skąd ten otwór? - zapytałem zacieka¬ 
wiony. 


- Od kuli... 'Pa kula była przeznaczona dla 
i mnie, ale trafiła w menażkę. Siedzieliśmy 

w niezbyt głębokim okopie, kiedy przywiezio¬ 
no obiad. Mój ulubiony żurek. Ledwie zaczą¬ 
łem jeść, zadzwonił połowy telefon. Schyliłem 
się po słuchawkę i w tym momencie huknął 
strzał, a na dno okopu stoczyła się przedziura¬ 
wiona menażka... W słuchawce usłyszałem 

głos dowódcy: 

■ 

- Co się u was dzieje? Dlaczego nie odpo¬ 
wiadacie? • 

Więc zameldowałem pośpiesznie: 

- Wszystko w porządku, obywatelu poru- 
czAiku! Tylko nieprzyjaciel zniszczył mi me¬ 
nażkę i rozlał się żurek... 

- Co to za żarty? - zagrzmiał mój dowódca, 
• ale po wysłuchaniu dokładniejszego sprawo¬ 
zdania, ucieszył się, że zadzwonił w samą porę, 
ratując mi życie. 

Nie wymieniłem menażki ha nową. Zaluto- 
wałem otwór po kuli i jadłem z niej jeszcze 
wiele, wiele żołnierskich obiadów. Tylko już 

jakoś nigdy, do końca wojny, nie doczekałem 
się żurku... 

Dziadek uśmiechnął się i podał mi swoją 
pamiątkę. 

O, jaki dumny byłem z dziadka! I z tej 
żołnierskiej menażki. Opowiem moim kole¬ 
gom o jej wojennej przygodzie. 

Ryszard Przymus 




iimim r. r i m. 
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PRZYGODA Z JATAGANEM 

* 


Nad łóżkiem Łukasza wisi turecki jatagan 1 
Jego głownia, wykonana ze znakomitej stali, 
lśni w świetle księżyca, dając blask tajemniczy. 
Przypomina opowiadanie o Turkach, o królu 
Janie III, o Wiedniu, husarii... Na lśniącej 
głowni znajduje się ozdobny turecki napis: 

m a- 

„zrobił Aga Nasyh Omer”. 

Ta broń ogromnie intrygowała Łukasza, 
Bardzo chciał wiedzieć, kto był jej właścicie¬ 
lem i jak znalazła się w Polsce. 

Pewnego wieczora, gdy już leżał w łóżku, 
zdjął jatagan ze ściany. Głownia lśniła zimno, 


złoty napis wyglądał jeszcze bardziej tajemni¬ 
czo. Położył broń przy sobie, ostrożnie trzy¬ 
mając za rękojeść. Zamknął oczy i po chwili 
poczuł, że chyba zasypia... 

Nagle znalazł się na placu, po którym biega¬ 
li ludzie w turbanach na głowach, w szerokich 
spodniach, kolorowych strojach. Między nimi 


i 



1 jatagan - to długi, obosieczny nóż turecki, sierpowato 
wygięty, z rękojeścią z rogu, kości lub srebra. Noszono go 
ukośnie za pasem, aby zawsze był pod ręką. 
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Rys. Bożena Truchanowska 











przejeżdżali smagli jeźdźcy na pięknych, boga¬ 
to przybranych koniach. 

Łukasz patrzył pilnie wokół siebie. Oto 
jakiś jeździec na koniu ciął z rozmachem krzy¬ 
wą szablą manekin wyobrażający człowieka. 
Nie był jednak widać z szabli zadowolony, 
bowiem inny człowiek, mniej barwnie ubrany, 
podawał mu, schylając głowę, dwie następne. 

Jakiś mężczyzna skakał po wzorzystym dy¬ 
wanie, zachwalał go, potem podnosił, patrzył 
nań pod słońce, szarpał rękami, krzycząc, jaki 
jest mocny, jeszcze inny sprzedawca zawinął 
się od stóp do głowy w czerwony materiał 
i obracał się przed swymi towarzyszami, a oni 
z uznaniem kiwali głowami i cmokali z za¬ 
chwytu, żując coś bez przerwy. 

Łukasz odwrócił się i wtedy zobaczył kopu¬ 
laste dachy, sterczące wieże minaretów 2 ’ - 
podobne do kosmicznych rakiet - z półksięży¬ 
cami na szczycie. W tym rozgardiaszu nikt nie 
zwracał uwagi na niego. Łukasz postanowił 
zwiedzić pełne dziwów miasto. 

Przed drzwiami meczetu 3 ' stało wiele pan¬ 
tofli z zadartymi w górę nosami. Przez chwilę 
przypatrywał się im, a potem zaczął powoli, 
wycofywać się z dziedzińca. Nagle poczuł, że 
wpadł na kogoś. Szybko się odwrócił i zoba¬ 



czył przed sobą wysokiego mężczyznę, w tur¬ 
banie na głowie, w szerokich, bufiastych spod¬ 
niach, przepasanego pasem, za którym tkwił 
jatagan. Za mężczyzną stało dwóch innych, 
lecz mniej bogato ubranych ludzi. 

- Allach, dziś mam szczęście, dziecko mnie 
wita w meczecie - powiedział obcy człowiek. 

- Tak panie - odpowiedzieli towarzyszący 
mu słudzy - będziesz miał dobry dzień, oby 
Allach wydłużył go na wszystkie dni twego 
życia. 

- Ty nie jesteś Turkiem! - zawołał nagle 
mężczyzna. - Skąd się tu wziąłeś? Przecież do 
kraju Allacha nie mogą wjeżdżać niewierni! - 
Jego towarzysze w tym momencie chwycili za 
rękojeści szabel. 

- Pojedziesz ze mną, muszę się dowiedzieć, 
coś ty za jeden. Możeśszpieg?-Turek wrzucił 
Łukasza na siwego, pięknie przystrojonego 
rumaka, potem sam wskoczył lekko na siodło, 
przycisnął chłopca do siebie i ruszyli z miejsca 
galopem. Łukasza aż wcisnęło w jeźdźca. 
W pędzie wypadli za miasto. 

Wkrótce zobaczyli stojące w polu namioty, 
a przed nimi kręcących się ludzi, konie, palące 
się ogniska. Koń nie zwalniając galopu skręcił 
i pędził teraz w stronę obozowiska. Przed 
jednym z namiotów jeździec zeskoczył z sio¬ 
dła, zdjął Łukasza i postawił na ziemi. 

- Jestem dowódcą janczarów 4 . Nazywam 
się aga Ibn Mustafa - zawołał i nastroszył 
groźnie wąsy. - Co robisz w naszym kraju? 
Mów szybko, bo będzie z tobą źle. 

- Mam na imię Łukasz, jestem z Polski... - 
odezwał się cienki przerażony głosik. 

- Aaa, znaczy jesteś z I.echistanu ?- prze¬ 
rwał Łukaszowi aga i twarz zaczęła mu łagod¬ 
nieć. - Tam są bardzo dzielni rycerze. Mój 
przodek walczył przeciwko waszemu królowi 
Janowi, ale to było bardzo dawno. 

- Ładne rzeczy - pomyślał Łukasz - gdyby 
on wiedział, że mój przodek walczył również, 
ale z królem Janem przeciwko sułtanowi tu¬ 
reckiemu, to miałbym się z pyszna. 

- Myślałem, że jesteś szpiegiem. Byłbym ci 
wtedy obciął głowę - zawołał aga i wyciągnął 
zza pasa jatagan z takim rozmachem, aż powie¬ 
trze zaświszczało. 

- Panie - zapytał Łukasz — co to za broń? 
U nas takiej się nie nosi. 






- A, widzę, że interesujesz się ładną bronią. 
Wykonał ją dla mnie znakomity rzemieślnik 
Nasyh Ómer. Pracował długo, ale jatagan jest 
znakomity, lekki i tak ostry, że można nim 
przeciąć miecz wroga. Rękojeść jest z rogu 
gazeli, którą sam upolowałem. Obejrzyj go - to 
mówiąc podał broń Łukaszowi. 

Chłopiec wziął ją do ręki. Był to, jakże 
znajomy mu z domu jatagan, z tym samym 
napisem. 

Po chwili Mustafa powiedział: 

- Choć jesteś mały, duch w tobie rycerski. 
Jak przy będziesz do nas następnym razem, 
nauczę cię walczyć na szable. 

- Zgoda - odpowiedział Łukasz - a ja nau¬ 
czę cię dżudo. 

Aga wstał i chwilę przechadzał się po namio¬ 
cie. Nagle zaklaskał w dłonie. W wejściu zjawił 
się barczysty człowiek. 

- Odwieziesz chłopca do miasta - rozkazał 
aga - i dopilnujesz, aby nikt nie zrobił mu nic 
złego. 

Łukasz podszedł do Mustafy. Wspiął się na 
palce, pocałował w oba policzki i wybiegł, 


z namiotu, przed którym czekał już jeździec na 
koniu. Ruszyli galopem. Wkrótce stanęli 
przed bramą miasta. Jeździec zsadził chłopca, 
zawrócił i pomknął z powrotem. Łukasz został 
sam. 

- Witaj, wielki wezyrze * * 3 * 5 *! - usłyszał raptem 
czyjś głos nad głową - Już siódma, trzeba 
wstawać! - Otworzył oczy i... zobaczył ojca 
przy łóżku. 

- Tatko, cześć! Wiesz, że jest to broń agi 
Ibn Mustafy? - spytał pokazując leżący na 
kołdrze jatagan. 

- Tak? A skąd o tym wiesz? 

- Opowiem, jak wrócę ze szkoły - odpowie¬ 
dział Łukasz, wyskoczył z łóżka i popędził do 
łazienki. 

Wojciech Marczyk 


minaret - wieża meczetu, z której muezzin, duchowny 

muzułmański, wzywa do modlitwy, 

3 meczet - świątynia Allacha. Zwyczaj każe przed wej¬ 
ściem do domu modlitwy zostawiać na zewnątrz obuwie. 

4> janczarami nazywano bardzo waleczną, wyborową pie¬ 
chotę turecką. 

5 * wezyr - dostojnik turecki. 
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TEATR Z ŁYŻKI 

Napisała Jadwiga Jałowiec 


Jeśli drewnianej łyżce 
dasz koronę ze srebra, 
będzie z łyżki król dostojny. 
Jeśli drewnianej łyżce 
przypniesz długie warkocze, 
to będzie królewna. 

Jeśli przykleisz 
do łyżki wióry, 
takie ze strugania deski, 
to z łyżki będzie 
groźny smok wawelski. 


Jeśli ozdobisz łyżkę 
odrobiną wełny, 
to będzie baran 
siarki pełny. 

Jeśli dasz drewnianej łyżce 
miecz wystrugany z patyka, 
będziesz miał dzielnego 
krakowskiego szewczyka. 

Teraz poproś mamę, tatę i brata 
do najpiękniejszego 
teatru świata. 







Dzbanek dla Pawła, , 
w uszkach cały - 
żeby mu się dzieci 
przyglądały, dziwowały. 

Ze skrzydłami dzbanuszek 
dla Michała. 

Będzie md po nocy latał 
figle płatał. 


A największy dzban - 
cały w pozłocistej glinie. 

W zmroku 
jak słońce ginie. 

Wtedy garncarz krąg obraca, 
nowy dzban nam z koła stacza. 

Wody się napijesz, 
dobry dzień przeżyjesz. 


Dla J ustynki 
niebieski 

zanurzony w niebie, 
napoi nim Pawła, 
Michała i siebie. 


Teresa Ferenc 










Gdy byłem małym chłopcem, długo marzy¬ 
łem o tym, aby nosić... pasek do spodni! 
Pasek, a nie szelki. Słowo daję! I nigdy chyba 
nie zgadlibyście, dlaczego? 

Otóż niezwykle podobało mi się, jak temu, 
który jechał na rowerze, pęd powietrza wydy¬ 
mał na plecach koszulę tak, że wyglądała jak 
balon. Kiedy jechałem w szelkach, nic takiego 
oczywiście się nie działo, bo przechodziły one 
na krzyż po koszuli i przyciskały ją do pleców. 

Potem, gdy już wymarzony pasek był nare¬ 
szcie w moim posiadaniu, zacząłem marzyć 
o scyzoryku. Takim o kilku ostrzach, z korko¬ 
ciągiem i chyba z dziesięcioma różnymi szpi¬ 
kulcami, których przeznaczenia nawet się nie 
domyślałem. 

Tak bardzo pragnąłem tego pękatego scyzo¬ 
ryka, że gdyby mnie kto zapytał, czy wolałbym 
go niż na przykład samochód, to nie wahałbym 
się ani chwili z odpowiedzią. Scyzoryk - to 


było coś wspaniałego! A samochód? To blasza¬ 
ne, lakierowane zwierzę, co dymi i ryczy na 
skrzyżowaniu ulic... Bzdura! Chciałem mieć 
błyszczący niklem, grubiutki scyzoryk. I już! 

Śnił mi się ten cudowny nożyk każdej nocy, 
biegał na swych ostrych, błyszczących nogach 
tu i tam, a ja wciąż nie mogłem go dogonić. 
Gdy już, już, miałem go złapać, składał się 
z trzaskiem sprężynek i śmiejąc się głośno, 
gdzieś przepadał na cały dzień. 

Wreszcie uskładałem tyle pieniędzy, że mo¬ 
głem wejść do sklepu i poprosić o wymarzony 
scyzoryk. 

Trzymałem błyszczący skarb ze wszystkich * 
sił w zaciśniętej dłoni i nawet nie pomyślałem, 
aby pochwalić się nim przed kolegami na 
podwórku. Chciałem sam cieszyć się swoim 
upragnionym nabytkiem. 

Pobiegłem do parku i usiadłem na ulubionej 
ławce w pobliżu potężnej, zielonej matrony, 





















matki drzew — lipy. Postanowiłem, że muszę 

upamiętnić ten szczęśliwy dla mnie dzień. 

Jak? , 

Ot, po prostu na korze drzewa wyryję os¬ 
trzem swoje imię! No i jeszcze koniecznie 
dzisiejszą datę. Szczęśliwa! Tak myślałem... 

Ale kiedy chciałem zacząć wycinać pierwszą 
literę i przyłożyłem nóż do kory drzewa, spos- 
n zetzlcm ze zdziwieniem, że potężne drzewo 
zadrżało, a i nóż wyskoczył mi z dłoni i kuśty¬ 
kając na jednej nóżce-ostrzu, jak inwalida, 
zaczyna uciekać ścieżką wśród drzew. 

Nie wiedziałem, co robić? Czy uspokoić 
drżącą ciągle lipę, czy też biec za umykającym 
scyzorykiem? Z pomocą przyszła mi wilga, 
która odezwała się pięknym, fletowym 
gwizdem: 

- Giglijol... Giglijo! Nie kalecz nożem 
drzew, giglijo! Nie kalecz, nie rań ich, to boli, 
bardzo boli, giglijo! Rób swym pięknym no¬ 
żem f u jarki, a będą gwizdać tak pięknie, jak ja, 
giglijo, giglijooooo! 

Do głosu samiczki wilgi, ubranej w zieloną 
sukienkę z szarymi kreskami, przyłączył się 
samczyk w pięknym, jaskrawożółtym garnitu¬ 


rze z piór, o czarnych skrzydłach i czarnym 
ogonie. 

- Giglijo, giglijo! Biej *nij za scyzorykiem 
i powiedz mu, że będziecie razem strugać 
fujarki, piszczałki, flety i fleciki, giglijo, gigli¬ 
jo! Wtedy nie będzie ci uciekał, już nigdy. 
Zobaczysz, przekonasz się! Ale nie rań nigdy 
żywych drzew, giglijo... jooooo! 

* 1 (i o ; k h;ik'm gom ręką i pobiegłem za 
uciekinierem, którego już ledwo widziałem 
z daleka. Ale po kilku krokach zawróciłem 
' P v,u !i! ' do lipy-matki. Ucałowałem ją 
v* /ranioną korę i prosiłem o wybaczenie głu¬ 
piego pomysłu. 

A wtedy spostrzegłem, że z daleka biegnie 
do mnie mój błyszczący i pękaty scyzoryk. 
Scyzoryczek. Zgrabnie, jak linoskoczek, 
wskoczył mi do ręki. Znowu był mój! 

Odtąd wspólnie strugamy fujarki i piszczał¬ 
ki. Rozdajemy je dzieciom. Łatwo uczą się na 
nich grać i tą piękną grą przepędzają smutki ze 
wszystkich oczu. Bo kto kocha muzykę, jest 
jak śpiewający na wiecznej swobodzie ptak... 

Emil Bicia 



* 
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Rys. Bohdan Bocianowski 







































Rys. Wiesław Majchrzak 





fi. . i 


* » , i 


m!? 

y, 4. 


'V- 

<A 


JfcL 



BAJKA ŻÓŁTA 

Nad światem, niby żółte jajko, złociło się 
słońce. Promieniowało ciepłem i życiem. Po 
jego promieniach zsuwały się na ziemię maleń¬ 
kie kurczątka - calutkie żółte, i )opiero później 
sprawią sobie różnokolorowe piórka. Pszczoła 
jest także żółta. O, jaki ma żółty ul! Zaprosiła 
małe kurczątko, ale ono nie potrafiło wskoczyć 

do ula. 

- Ee, nie szkodzi - myśli kurczak - dookoła 
tyle motyli i wszystkie jak ja -.żółte. Polatam 
sobie z nimi. 

Podskoczyło wysoko, ale przypomniało so¬ 
bie: przecież skrzydła mu jeszcze nie urosły, 
jest tylko żółty puszek na bokach. 


- Och, nie szkodzi - myśli znowu - gdy 
zostanę kurą, to jak zechcę - wzlecę do nieba. 

Tymczasem wsunęło się pod skrzydła kwo¬ 
ki, jak najbliżej jej żółtego brzucha i zdrzem¬ 
nęło się. * 

A słońce złociło się na niebie, niby żółty 
precelek ze smacznymi, chrupiącymi brzeż¬ 
kami. 

Pszczoły - kropka w kropkę podobne do 
maleńkich kawałków żółtej plasteliny - przela¬ 
tywały z dmuchawca na dmuchawiec, a stam¬ 
tąd prościutko do swego żółtego ula. Tylko to 
jakby nie ul, a ogromna, żółta biblioteka. 
Ramki, jak duże półki na książki, aż do same¬ 
go sufitu zastawione plastrami. Ale i plastry to 
wcale nie plastry, lecz maleńkie sześcianki 
telewizorów, gdzie zamiast ekranów błyszczy 
żółty miód. \ 


i 
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Na zewnątrz, do samego horyzontu widać 
żoleiutkie pola i łąki, pełne żółtych kwiatów 
i dmuchawców. Wszystkie pagórki mienią się 
żółtymi odcieniami. I samo słońce, jeśli się 
przyjrzeć, jaśnieje tak, jakby dopiero przed 
wilą leżało na tej właśnie górce i wytarzało 
się w żółtych dmuchawcach. Łąka tak lśniła, 
że nie wytrzymałem i także zanurzyłem się 

ROZMOWA 

-Nie uganiaj wciąż w kółko 
za jedzeniem, jaskółko, 
ja upiekę ci ciastko tortowe! 

Fruwaj w moich pokojach. 

A gdy zechcesz być moja, 
zawsze dam ci swej porcji połowę. 

* 

i 

- Słuchaj! Powiem ci szczerze: 
ja do wszystkich należę, 
a więc jestem i twoja poniekąd. 

Na śniadania, obiady 
jadam tylko owady, 
a najmilej mi fruwać daleko. 

Stefan 1'odorski 



w tej żółtości. Całego mnie obsypało, zapró¬ 
szyło, oblepiło żółtym pyłem. 

Przyczłapała wielka krowa z żółtym brzu¬ 
chem, pomyślała, że jestem żółtym dmuchaw¬ 
cem i głośno mlaskając - zaczęła mnie lizać. 

I dlatego nie mogę dalej pisać. 

' /manfs Ziedonis 

Przełożyła z łotewskiego hic na ta Reszelewska 


Z JASKÓŁKĄ 



Dzień dobry, szpaku! 

, W muzyce ptaków 

twój llet brzmi najradośniej. 

Oh Za twoje pieśni 

N dam ci czereśnię, 

co w moim sadzie rośnie. 

Pozwól twych nutek 

tak się nasłuchać, 

tak ich najwięcej zatrzymać, 

by mi starczyło na dni śnieżyste, 

gdy znowu przyjdzie zima. 

\ Henryk Livor-Piotrowski 
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Rys. Sabina Uścińska 




Zrobimy z deski domek 
ptaka. 


Zagrabimy zagonki. 
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Stuk-puk! - naprawimy płotek 


Strzałką pokaż, jakich narzędzi brakuje pracującym. Nazwij wszystkie narzędzia, 
które są narysowane. 
































DZIEŃ DOBRY, PIERWSZA KLASO! 


KOTEK BOŻENKI 


Stoi mały 



4łl 


na progu. Nudno mu. 


m 
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Co robi taki mały Sp.' ,gdy mu nudno? -zapytał psa 


Burka. Ale 




jest zły, odwraca nos. Podreptał 


i 



do zagrody. Spotkał tam 


\i ) 

* 
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Co robi mały ^ ! ‘fe\ , gdy mu nudno? - pyta go. Ale 


*r 


K 


akurat gonił 




Co mu tam kotkowe 


kłopoty! 


Obok studni spacerował 



ały 


Co robi? Nic. Psoci. 



gdy mu nudno? 


m 

A co „psoci"? - pyta 



Psoci, to psoci i tyle! -zagulgotał 


Podreptał 




zły 


do domu. 


Zapyta tam o te psoty Bożenkę. 






A gdyby Was kotek zapytał, co znaczy wyraz „psoci? Co byście mu odpowiedzieli? 
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M Y SI O GO NI K 


Byłam kiedyś w Bułgarii... 

Właściwie - to, o czym chcę wam opowie¬ 
dzieć, mogłoby zdarzyć się wszędzie, zdarzyło 
się jednak tam, a nie gdzie indziej. 

Żeby wakacje w Bułgarii były mniej kłopot¬ 
liwe, żebyśmy mogły swobodnie wędrować po 
górach, nie zaglądając do wsi i miasteczek, 
z Polski wzięłyśmy ogromny plecak jedzenia. 
Miałyśmy trochę konserw, ale ta historia zda¬ 
rzyła się nylonowym woreczkom, w których 
były płatki jęczmienne, ryżowe i owsiane, 
a poza tym - różne kaszki. 

Kiedy sięgnęłam pewnego wieczora do na¬ 
szych zapasów i wyjęłam woreczek z płatkami 
ryżowymi, okazało się, że „przez dziurkę płat¬ 
ki ciurkiem sypią się” - nie za Grzesiem, co 
prawda, tylko na podłogę. 

- Dziura! - zawołałam i złapałam woreczek 
z płatkami owsianymi, które również posypały 
się, ale dwiema dziurkami. - Trzeba wszystko 
przejrzeć, to chyba myszy! 

- Dwie dziury, cztery dziury - wykrzyki¬ 
wałyśmy oglądając pozostałe woreczki. 

- Tylko jedna dziura - zdziwiłam się 
w końcu, wziąwszy do ręki woreczek z kaszą 
gryczaną. Widocznie najmniej myszom sma¬ 
kowała. 

- E, chyba po prostu już się najadła. 

Zosia wątpiła, żeby myszy nie poznały się na 

zdrowej i smacznej kaszy gryczanej. 

- Jak to najadła? - zdumiałam się. - Prze¬ 
cież chyba było ich kilka! Tyle dziur! 

- Niekoniecznie, jedna mysz zupełnie wy¬ 
starczy - powiedziała stanowczo rttoja koleżan¬ 
ka, bo znała się na myszach. - Trzeba będzie 

gdzieś zdobyć pułapkę i zrobić porządek. 

* 

- Na razie jakoś zawiążę te dziury - powie¬ 
działam, bo mi się nie bardzo podobał pomysł 
z pułapką, i zabrałam się do zaciągania gumka¬ 
mi otworów w woreczkach. 

A następnego ranka, kiedy się obudziłam, 
zobaczyłam przed namiotem myszkę siedzącą 
na krawędzi miednicy. Piła z niej wodę. Ogo¬ 
nek miała wdzięcznie zagięty do góry i zakrę¬ 
cony nad głową. Wyglądała tak zabawnie i mi¬ 
ło, że zaraz wybaczyłam jej zjedzone kaszki, 
a na zrobienie porządku z myszą całkiem 



straciłam ochotę. Nie miałyśmy jednak innego 
sposobu na zabezpieczenie naszych zapasów, 
jak myszkę usunąć z namiotu. 

Na szczęście pożyczona we wsi pułapka była 
małą klateczką. W środku umieściłyśmy ka¬ 
wałek słoniny, a gdy myszka weszła do środka 
i zaczęła słoninę obgryzać - drzwiczki się 
zatrzasnęły! 

już wcześniej obmyśliłyśmy cały plan. 

Nic nikomu nie mówiąc zabrałyśmy klatkę 
z myszą w środku i poszłyśmy do wsi po 
sprawunki. Stojąc w kolejce przed kioskiem 
z jarzynami i owocami - wypuściłyśmy mysz¬ 
kę. I udało się nam to tak zgrabnie zrobić, że 
nikt tego nie zauważył. Myszka natychmiast 
schowała się pod skrzynkę z pomidorami. 
Miałyśmy nadzieję, że przy takim kiosku za¬ 
wsze znajdzie sobie coś do jedzenia i będzie jej 
tam dobrze. 

Kupując tam jeszcze dwa czy trzy razy 
rozglądałyśmy się za myszką, ale zobaczyłyś¬ 
my ją dopiero tuż przed wyjazdem, jadła coś, 
jak mi się zdawało, bardzo smacznego, ale ja 
nie byłam pewna, czy to jest ta sama myszka. 
Wtedy ona wygięła nad główką swój długi, 
cienki ogonek - tak samo, jak tamtego ranka 
na miednicy. 

I jeszcze teraz zastanawiam się czasem, czy 
to była rzeczywiście nasza myszka, czy też 
wszystkie myszy potrafią tak ślicznie układać 
swoje ogonki? 

Magdalena Rzońca 











KRASNOLUDKI SĄ NA SWIFCIE 

Krasnoludki są na świecie - 


Krasnoludki są na świecie, 
nic tu ująć i nic dodać! 

Bo kto okruch chleba zmiecie? 
Kto świerszczowi nuty poda? 

i 

Kto sprowadzi sen zza chmurki, 
iskrą błyśnie gdzieś z kącika? 
Kto pomoże piec mazurki 
albo lepić kogucika? 


każda babcia wam to powie... 
Kiedy deszczem w okna miecie, 
a na dworze moknie człowiek. 

% 

Krasnoludka raz widziałem, 
jak dosiadał grzbietu myszy. 
Właśnie smacznie zasypiałem... 
Może krasnal mi się przyśnił? 

Jerzy Strusiński 
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Rys. Hanna Nowak 


























DRODZY CZYTELNICY , RODZICE I NAUCZYCIELE! 

Z całej Polski, ze wsi, miast i małych miasteczek nadchodzą do redakcji listy. 
Dzwonią telefony. Dzieci pytają: - Kiedy ulcaże się następny numer „Świerszczy¬ 
ka”? A ja, nieśtefy, nie umiem na to odpowiedzieć. Nie umiem i nie wiem, czy ten, 
w którym drukuję ważną lekturę szkolną , zdąży jeszcze trafić do Waszej szkoły na 
lekcje języka polskiego , czy przeczytacie go już w czasie wakacji? Czy ten , w którym 

proponuję Wam inscenizację na Dzień Dziecka , nie dojdzie do Was dopiero 
z początkiem nowego roku szkolnego... Nie wiem, bo nie zależy to ode mnie. 

Dzieci piszą: „Życzymy Ci dużo zdrowia i siły w walce o więcej papieru, żeby 
starczyło egzemplarzy i dla nas, dzieci z Morąga ”. 

Właśnie. Ogromnie chciałbym , żeby „Świerszczyka” starczało dla wszystkich 
i żeby zawsze ukazywał się w terminie , żebym co tydzień , jak dawniej mógł spotykać 
się z Wami. Przez trzydzieści dwa lata nigdy nie zawiodłem swoich czytelników. Był 
też czas , kiedy w każdą sobotę brało pismo do rąk prawie milion dzieci w całym 
kraju , kiedy nauczyciele w określone dni tygodnia mogli poprowadzić w klasach 
„lekcje z czasopismem”. Od czterech lat sprawy wyglądają inaczej. Nie tylko 
z powodu braku papieru , choć ten jest najważniejszy. Również z powodu jego 
jakości. Nowoczesna , ogromnie czuła i precyzyjna maszyna w drukarni „Domu 
Słowa Polskiego”, na której drukuje się Wasze pismo , może pracować szybko 
i wydajnie tylko wtedy, gdy ma dobry papier. Ten, jaki otrzymujemy, rwie się i pęka 
- druk trwa więc o wiele dłużej niż powinien. A na tej samej maszynie drukarnia 
drukuje również wiele innych czasopism dla dorosłych. Na lepszym , łatwiejszym do 
produkcji papierze. Zużyły się już także niektóre części zakupionej pięć lat temu 
maszyny , a można je nabyć tylko za granicą , na co w tej chwili D.S.P. nie ma 
pieniędzy. Aby ułatwić więc pracę drukarzom i choć trochę przyspieszyć druk , 
postanowiliśmy przez pewien czas łączyć numery po dwa - i takie właśnie ostatnio 
otrzymujecie. 

Być może dzięki temu, dzięki ograniczeniu nakładu i dzięki obietnicom Domu 
Słowa Polskiego zaległości zostaną wreszcie wyrównane. Być może ten właśnie 
numer , w którym do Was piszę , dojdzie już do prenumeratorów we właściwym 
czasie i jego data będzie się zgadzała z datą w kalendarzu. Mam taką nadzieję. 

Alam też nadzieję , iż rozumiecie teraz , że wszystkie te nasze i Wasze kłopoty 
powstały nie z mojej winy. Że wierzycie mi, jak zawsze , iż zrobiłem wszystko y co 
w mojej mocy, by powiadomić o sytuacji czasopisma najważniejsze władze kraju , by 
sytuację tę zmienić. 

A ja wierzę w Was - moich czytelników i przyjaciół. Że chociaż dorośli mają wiele 
czasopism, to Wy właśnie potraficie z właściwą Wam chłonnością umysłu korzystać 
z tych nawet nieba rdzo aktualnych numerów tygodnika. Że piękna pogoda i upalnie 
przeszkodzi Wam zrozumieć i przyjąć całym sercem opowiadania o przygodzie, 
która zdarzyła się na ślizgawce i zachwycić się pełnym poezji wierszem o kwitnących 
mleczach, kiedy pożółkną już jesienne liście. Jesteście przecież już tacy mądrzy, że 
wiecie, iż cały rok jest ważny i piękny , a czytać o tym można zawsze. 

Wasz,,Świerszczyk” 
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Bo tak bywa.. 

Gdy ci ktoś dokucza, 
uśmiechem go zbywaj. 
Znudzi mu się wkrótce 
tak bywa! 


H. Szayerowa 
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Z nazw narysowanych tu zwierząt wybierz te litery, które 
wskazują cyfry w kwadracikach. Np; z „kury” — pierwszą, 
z „jelenia” - trzecią i czwartą. Ustaw je w kolejności liter 
alfabetu umieszczonych obok rysunków i odczytaj.znane 
powiedzonko. « 
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Wydawca 
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Kwiecień szpitalny trochę jest cichszy. 
Ostrożnie w szkłach termometrów błyszczy. 
Lekko uchyla okna szpitala. 

W najmiększych promykach biega po salach. 
To śmiechem niegłośnym parsknie w kąciku 
to wiatrem przygładzi koce po cichu. 
Zapukał w szyby zwiewnym motylem. 
Szpakiem nagłym zagwizdał 
i zamilkł. 

I tyłeś go miał. 

Tylko tyle, 

że rozpachniał ci się szpital narcyzami. 


Joanna Kulmowa 
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